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COŚ TY ZROBIŁ, MICHASIU!
– Tym ra­zem to już Mi­chał prze­sa­dził! – szep­ta­ły mię­dzy sobą dzie­ci. Były bar­dzo prze­ję­te i wzbu­rzo­ne – Te­raz na pew­no wy­rzu­cą go ze szko­ły. On jest nie do wy­trzy­ma­nia.
 – Ile agre­sji w tym chłop­cu! On jest nie­obli­czal­ny. Na­stęp­nym ra­zem może za­ata­ko­wać ja­kieś dziec­ko! – ko­men­to­wa­li zda­rze­nie na­uczy­cie­le.
 Dzie­ci szep­ta­ły po ką­tach, pa­trząc na Mi­cha­ła z prze­stra­chem. Inne po­ka­zy­wa­ły go pal­ca­mi i ucie­ka­ły, kie­dy pod­cho­dził.
 Mi­chał nie po­tra­fił wy­tłu­ma­czyć, dla­cze­go rzu­cił się na psa z ki­jem i za­czął go okła­dać ze wszyst­kich sił. Czuł się okrop­nie, cały trząsł się w środ­ku. Tar­ga­ły nim złość i ogrom­na roz­pacz. Stra­cił je­dy­ne­go przy­ja­cie­la. Nie było ni­ko­go, komu mógł­by wy­tłu­ma­czyć, co się sta­ło. Miał ocho­tę krzy­czeć i pła­kać. Nikt go nie ro­zu­miał.
 Przy­szedł tato we­zwa­ny do szko­ły. Po krót­kiej wi­zy­cie u dy­rek­to­ra wziął chłop­ca za rękę i bez sło­wa po­cią­gnął za sobą. Mi­chał wi­dział, że tato jest smut­ny, roz­cza­ro­wa­ny i bar­dzo się za nie­go wsty­dzi.
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DAWNO, DAWNO TEMU W PRZEDSZKOLU
Mały Mi­chaś był we­so­łym, by­strym dziec­kiem. Bar­dzo też lu­bił się przy­tu­lać. Kie­dy przy­szedł do przed­szko­la, wi­tał się ze wszyst­ki­mi dzieć­mi, ni­czym mały miś. Pa­nie uśmie­cha­ły się, wi­dząc tyle ser­decz­no­ści w tym no­wym dziec­ku. Jed­no­cze­śnie, nie­po­ko­iły się nie­zwy­kłym za­cho­wa­niem i ostrze­ga­ły ro­dzi­ców:
 – To miłe, że Mi­chaś tak lubi się przy­tu­lać. Bo­imy się jed­nak, że dzie­ci będą się z nie­go śmia­ły. Prze­zy­wa­ły, że jest taki dzie­cin­ny!
 Dzie­ci wca­le się nie śmia­ły. Naj­pierw były zdzi­wio­ne za­cho­wa­niem Mi­cha­sia, a po­tem im się spodo­ba­ło. Ze śmie­chem rzu­ca­ły się na sie­bie i przy­tu­la­ły na­wza­jem. Cza­sem koń­czy­ło się to mo­co­wa­niem i tur­la­niem po pod­ło­dze. Pa­nie po­zwa­la­ły na te za­ba­wy, bo za­uwa­ży­ły, że dzie­ci były ła­god­niej­sze niż przed­tem. Za­ba­wy te wca­le nie prze­ra­dza­ły się w bój­ki. Dzie­ci jak­by bar­dziej się po­lu­bi­ły i chęt­niej ba­wi­ły się te­raz ze sobą. A kie­dy ja­kie­muś dziec­ku zro­bi­ło się smut­no, przy­tu­la­ło się do ko­goś i po chwi­li zno­wu ba­wi­ło ra­do­śnie.
 – Ten sza­lo­ny Mi­chaś ma do­bry wpływ na dzie­ci – mó­wi­ły pa­nie wy­cho­waw­czy­nie mię­dzy sobą – Kto by po­my­ślał? Ta­kie duże przed­szko­la­ki, a tak bar­dzo po­trze­bu­ją kon­tak­tu fi­zycz­ne­go.
[image: ]
[image: ]
 Po­tem Mi­chaś za­in­te­re­so­wał się di­no­zau­ra­mi. Wła­ści­wie już od daw­na go fa­scy­no­wa­ły, bo były wiel­kie i groź­ne. Chło­piec lu­bił so­bie wy­obra­żać ten daw­ny świat i bał się go tro­chę. Jak mu­sia­ła wy­glą­dać na­sza Zie­mia i jak mu­sia­ła się trząść, kie­dy z ło­mo­tem stą­pa­ły po niej ty­sią­ce di­no­zau­rów. Jak mu­sia­ło być nie­bez­piecz­nie! Po­tem za­czął opa­no­wy­wać na­zwy po­szcze­gól­nych zwie­rząt: a to ste­go­zau­ry, bron­to­zau­ry, pa­ra­zau­ro­lo­fy, a to la­ta­ją­ce pte­ro­dak­ty­le… Na­uczył się od­róż­niać mię­so­żer­ne i ro­śli­no­żer­ne zwie­rzę­ta. Naj­bar­dziej fa­scy­no­wa­ły go te naj­nie­bez­piecz­niej­sze, z wiel­ki­mi pasz­cza­mi peł­ny­mi ostrych zę­bów. A szcze­gól­nie ty­ra­no­zaur. Sam więc nim zo­stał.
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 Te­raz, pod­czas za­ba­wy w przed­szko­lu, ry­czał strasz­nie, wspi­nał się na tyl­ne nogi, a krót­ki­mi przed­ni­mi koń­czy­na­mi sta­rał się po­chwy­cić zdo­bycz. Każ­de dziec­ko świet­nie nada­wa­ło się do zje­dze­nia. Dziew­czyn­ki pisz­cząc ucie­ka­ły, a chłop­cy kry­li się po ką­tach. Wszyst­kim bar­dzo spodo­ba­ła się nowa za­ba­wa. Wkrót­ce w przed­szko­lu za­ro­iło się od di­no­zau­rów. Nie­któ­re gady wy­klu­wa­ły się z jaj w ką­ci­ku. Inne, te ła­god­niej­sze, ro­śli­no­żer­ne ba­wi­ły się w gru­pach, a naj­strasz­niej­sze, mię­so­żer­ne uga­nia­ły się po ca­łym po­ko­ju, po­lu­jąc na sie­bie na­wza­jem. Mimo okrop­nych pa­zu­rów na wy­gię­tych pal­cach i wy­da­wa­nia strasz­li­wych dźwię­ków nie ro­bi­ły so­bie krzyw­dy. Pa­nie wy­cho­waw­czy­nie uśmie­cha­ły się, ob­ser­wu­jąc tę nową modę i cie­szy­ły się, że dzie­ci tyle się uczą. I o zwie­rzę­tach, i o hi­sto­rii pla­ne­ty Zie­mi, i o uwa­ża­niu na inne dziec­ko w naj­więk­szym na­wet za­cie­trze­wie­niu pod­czas „groź­nej” za­ba­wy.
 Po­tem były już trosz­kę zmę­czo­ne ży­ciem w tej przed­po­to­po­wej dzi­czy. Po­dob­nie dzie­ci – dzię­ki za­ba­wie po­zna­ły i prze­ży­ły te­mat tak do­głęb­nie, że co­raz czę­ściej za­czy­na­ły zaj­mo­wać się czymś in­nym. Ulu­bio­na wy­cho­waw­czy­ni za­sta­na­wia­ła się i nie­po­ko­iła tro­szecz­kę:
 – Co też ten Mi­chaś no­we­go wy­my­śli? Byle nie za­ma­rzył o grze na bę­ben­ku!
CO SIĘ DZIEJE?
W domu Mi­cha­sia za­szły wiel­kie zmia­ny. Mama za­cho­ro­wa­ła! Ro­dzi­ce byli bar­dzo za­nie­po­ko­je­ni. Nic nie po­wie­dzie­li Mi­cha­sio­wi, żeby się nie mar­twił. On jed­nak czuł, że coś jest nie tak. Mama po­pła­ki­wa­ła, kie­dy wy­da­wa­ło się jej, że nikt nie wi­dzi. Kie­dy in­dziej przy­tu­la­ła syna ja­koś tak moc­no i dziw­nie. Czę­sto była za­my­ślo­na i jak­by nie­obec­na. Tato za­mknął się w so­bie, cho­dził za­tro­ska­ny. Nie miał ocho­ty na za­ba­wy z syn­kiem, jak daw­niej. Mi­chaś nie umiał zna­leźć so­bie miej­sca. Pew­ne­go dnia sie­dział pod sto­łem w kuch­ni, bo tam tym ra­zem znaj­do­wa­ła się jego baza, w któ­rej ukry­wał się przed wy­jąt­ko­wo ner­wo­wy­mi ostat­nio di­no­zau­ra­mi. Ro­dzi­ce nie za­uwa­ży­li go i za­sie­dli do jed­nej ze swo­ich dłu­gich roz­mów, ja­kie ostat­nio pro­wa­dzi­li. Mi­chaś nie­wie­le z tej roz­mo­wy ro­zu­miał, bo uży­wa­li ta­kich dziw­nych słów, ale jed­no za­pa­mię­tał do­brze: coś mó­wi­li o szpi­ta­lu i tato py­tał mamę, co ma zro­bić, gdy jej nie bę­dzie… Jak to mamy nie bę­dzie?! Prze­ra­żo­ny sku­lił się pod sto­łem i sie­dział tam jesz­cze, kie­dy ro­dzi­ce daw­no już wy­szli z kuch­ni. Co tato miał na my­śli?
 Mi­chał po­my­ślał, że nie po­wi­nien ich o to py­tać, sko­ro nie chcie­li z nim na ten te­mat roz­ma­wiać.
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WIELKIE ZMIANY
W przed­szko­lu cały czas drę­czy­ły go wąt­pli­wo­ści, co się dzie­je z mamą i co bę­dzie da­lej. Nie in­te­re­so­wa­ło go już to, czym zaj­mo­wa­ły się inne dzie­ci. Od­py­chał je więc od sie­bie, stał się nie­mi­ły i opry­skli­wy. Kie­dy in­dziej sie­dział sam w ką­cie i nie­grzecz­nie zwra­cał się do pań wy­cho­waw­czyń, któ­re za­chę­ca­ły go, by włą­czył się w za­ję­cia i za­ba­wy.
 – Zo­staw­cie mnie w spo­ko­ju! – wo­łał Mi­chaś.
 – Nie chcesz się ba­wić, to nie – mó­wi­ły dzie­ci i od­su­wa­ły się od nie­go. Na po­cząt­ku były zdzi­wio­ne no­wym za­cho­wa­niem Mi­cha­sia, ale wkrót­ce przy­zwy­cza­iły się i prze­sta­ły się do nie­go od­zy­wać.
 Zno­wu było jak w domu. Wszy­scy za­ję­ci sobą, a on zu­peł­nie sam. Kil­ku chłop­ców bu­do­wa­ło wspa­nia­ły za­mek z kloc­ków. Mi­chaś przy­glą­dał się za­ba­wie, ale ja­koś nie miał ocho­ty się przy­łą­czyć.
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 Stał i pa­trzył, a jego buj­na wy­obraź­nia pod­su­wa­ła mu ko­lo­ro­we ob­ra­zy. W ta­kim zam­ku – roz­ma­rzył się – miesz­ka z mamą i tatą, a mama jest zdro­wa. Tato jest kró­lem, mama kró­lo­wą, a on kró­le­wi­czem w srebr­nej zbroi i jeź­dzi na ko­niu o imie­niu Ty­ra­no­sau­rus Rex. Ten koń umie gryźć i ko­pać, bo to koń bo­jo­wy, ale tych umie­jęt­no­ści nie uży­wa do­pó­ty, do­pó­ki mu się ktoś nie na­ra­zi. Mama kró­lo­wa jeź­dzi ka­re­tą, z przo­du sie­dzi stan­gret i wiel­kim, zło­tym ba­tem wy­wi­ja nad gło­wa­mi koni. Nie bije ich oczy­wi­ście, tyl­ko tak wy­wi­ja, bo to do­brze wy­glą­da. Ko­ni­ki same we­so­ło bie­gną, do­kąd im Ja­śnie Pani Kró­lo­wa roz­ka­że. Sły­chać, jak ich ko­py­ta stu­ka­ją na bru­ku. Z tyłu ka­re­ty stoi lo­kaj, czy ja­kiś inny słu­żą­cy. Kom­plet­na fajt­ła­pa. Co chwi­la zla­tu­je ze swo­je­go stop­nia, po­tem pę­dzi za ka­re­tą cały ubło­co­ny. Ka­pe­lusz mu spa­da, więc musi przy­trzy­my­wać go ręką. Kie­dy wresz­cie do­go­ni ka­re­tę, nie­zdar­nie ła­pie się uchwyt u i wdra­pu­je na swo­je miej­sce – żeby za chwi­lę na za­krę­cie zno­wu zle­cieć, taka nie­zda­ra… Tato król nosi ko­ro­nę, a kie­dy de­cy­du­je o waż­nych spra­wach pań­stwo­wych sia­da na tro­nie. Stam­tąd wła­śnie za­ma­wia za­baw­ki dla swo­je­go syna u naj­lep­szych rze­mieśl­ni­ków. Je­den z nich, naj­waż­niej­szy, na­zy­wa się Lego i wy­ra­bia wspa­nia­łe kloc­ki, spe­cjal­nie dla kró­le­wi­cza.
 Na­gle ja­kiś ha­łas wy­rwał chłop­ca z za­my­śle­nia. Mi­chaś uświa­do­mił so­bie, że to tyl­ko jego wy­obraź­nia, że to wszyst­ko nie­praw­da, ma­rze­nia… Jaka szko­da… Było mu tak do­brze… Po­czuł się roz­cza­ro­wa­ny i zły. Jed­no kop­nię­cie w oszu­kań­czy za­mek i kloc­ki roz­sy­pa­ły się po ca­łym po­ko­ju.
 – Pro­szę pani, on nam wszyst­ko ze­psuł! – dzie­ci były za­sko­czo­ne i bar­dzo roz­gnie­wa­ne na Mi­cha­sia.
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